
Rok XXVII. Piotrków, 25 Lipca (6 Sierpnia) 189~ r. Nr. 32. 
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I 
PRENU~IER.-\l'.-\ 

w miejscu: 
rocznie . . TS. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 

II 
kwartalnie . rs. - kop. 80 
Cena pojedyńczego numeru ' 

~II kop. 8. 
li z p r z e 8 y ł k ą: 
I: ro.cznle '.' . TS. 4 kop. 80 I 

\ połroczllle . rs. 2 kop. 40 
kwartaluie . rs. 1 kop. 20 

OGł.OSZEMA. II 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO 

od jednoszpaltowego wiersza I 
Iletitu.-Za ogłoszenia kilka- I 

krotne po k. 6. - od wier- , 
sza.-Za reklamy i uekrologi, II 
oraz ogłoszenia zagraniczne 

I 
po k. 12 od wiersza.-Za ogło- li 
szenia. reklamy i nekrologi na I 

l i-ej stronie po k.20 od wier- I 
sza petitu. ~ 

Za tłomaczenie ogł. z języków 
, obcych p~ 2 _kOp. od wiersza. .\ 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym · Dodatkiem Powieściowym. 
PrenU'lner'atę pł'~yj'lnują: Oglos~enia pr~yj~ują: 

W Piot1'kowie Binro Redakcyi i obie ksi~garnie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. TV Brzezinach 
W' Adam Mazowit..'1. W Dąb1'owie W. Waligórski Karol. W Łasku W. 
Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Mysliński 

w Piot1'kowie Redakcyja .TygodniaU i obie księgarnie. 117 Wa1'szawie 
• Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-kau (dawuiej .Rajchman i S-ka U). W Łodzi 
""'-ny Gustaw Zalewski ulica ~Iikołajewska ~ 7 oraz miejscowe księgaruie. 
TV innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Księgarnia pod firmą "Janina". wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

w. BENTKOWSKI 
Ajent Warszawskiego Towarzystwa 

ubezpieczeń od ognia 
ul_ Kaliska, dom Begi1'e1-a (obok Bank~e 

Państwa) 

przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia, a mia­
nowicie: ruchomości rolne, wszelkiego rodzaju bu­
dowle miejskie i dworskie, kościoły, plebanije, skła­
dy towarowe, sklepy, ruchomości domowe, budo­
wIe w trakcie budowy, wszelkiei'o rodzaju fabryki , 
młyny, olejarnie, składy drzewa, lokomobile i. t p. 

(4-2) 

Henryka Bomańska 
Przerożona IV-o klasowej Pensyi iellskiej 

w Piotrkowie 
Zawiadamia niniejszem że 'W"pisy na rok nowy 
1899/1900 rozpoczną się w d. 20 Sierpnia r. b. 
Lekcy je zas w d. 1 Września. W pensyjona­
cie stale francuzka i niemka. Lokal z d. 1 Lipca 
P!zeniesiony zosta)e do naro;l;neg-o doU1.u 
S"ł'Vierszcza, na tejże ulicy I-sze 
piętro. (7-6) 

Poszukuje się od l-go Października 
lub wcześniej 

MIESZKANIA 
złożonego z 4-ch, 5 lub 6 pokoi w lepszej 
dzielnicy miasta dla pojedyńczej osoby. 
Oferty pod lit. "S. S." proszę składać w Ad­
ministracyi "Tygodnia". (2-2-4796 W.B.O.) 

OSTRZEŻENIE. 
Polowanie na wsiach: Twardosławice, Krzyianów, 

Suchcice, Chucisko, Grocholice, Boryszew, Pirowy, 
Chruścin, Gorz\ldów, Barczkowice, Koźniewice, Kurzy­
mąka, Seweryn, Piła-Ruszczyńska powiatu piotrkow­
skiego i Gertrudów, Chrzanowice, Kotków, Wola Kot­
kowska I Klizin powiatu Noworadowskiego-wydzier­
iawione. - Polnjący, bez upoważnieuia dzierżawcy, 
odpowiadać będą sądownie. 

(3-3) H. M. P. 

Ponieważ w ostrzeżeniu K. M. P. wymieniono 
między innemi, iż w Gorzędowie wydzierżawiono 
prawo polowania, czuję się więc w obowiązku, 
ostl'zedz, że na gruntach dworskich wspomnianego 
majątku nikomu polowania nie wypuszczałam.­
POlUjący bez mojego pozwolenia będą pociągani 
do odpowiedzialności sądowej. 

(2-2) Zarembina. 

Sprostowanie. 
Na skotek ogłoszenia zamieszczonego w _v, 31 

"TygodniaU z podpisem pani Zarembiny, niniejszem 
zawiadamia się, iż ogłoszenie o wydzierżawie­
niu polowań na wsiach wymienionych w" Ost1'ze­
żeniu" zamieszczonem w NiNi 30,31 i 32 z podpi­
sem K. M, P., za wyłączeniem Suchcic iChuciska 
(do d, 1 października r. b.) dotyczy gruntów nie dwor­
skich lecz włościańskich i że tym sposobem polowanie 
na gruntach włościańskich wsi Gorzędów należy 
wyłącznie do niżej podpisanych od 1 grudnia r. b. 

(1-1) K, M, P, 

I - W środę 26 lipca w dzień pogrzebu 
zgasłego w Panu Jego Oesarskiej Wysokości 
Następcy Tronu Cesarzewicza i Wielkiego 
Księcia Jerzego i\leksIlOlh'owicza odpra­
wione zostały nabożeństwa żałobne w pra­
wosławnym soborze, we wszystkich świąty­
niach chrześcijańskich i w synagodze ży­
dowskiej. 

- We czwartek d. 3 siel'pnia, jako w uro­
czysty dzień Imienin Jej Cesarskiej Mości, 
N ajdostojniejszej ~Iatki Najjaśniejszego Pa­
na ~Ił\l'yi 1'eodo"ówny odprawione zostały 
w świątyniach wszystkich wyznań solenne 
nabożeństwa, a wiecl.orem miasto było uilu­
minowane. 

Ze Szczereowa. 
(polemika). 

X. Paulin Bors w Nr. 29 odpowiada na moją 
obron~ Szczereowa zamieszczoną w Nr. 20 "Ty­
godnia u. Z kwestyją tą raz trzeba skończyć, gdyż 
zadużo miejsca zajmuje; postaram si~ wi(Jc być w 
odpowiedzi zwi~złym i na niej polemik~ zakończyć. 

Co do gmachu szkolnego, to takowy został 
wzniesiony w Szczercowie według planu dyrekcyi 
naukowej łódzldej, a nad rozmiarami jego, aby 
były odpowiednie do potrzeb, czuwał przy robotach 
miejscowy nauczyciel p. Szrzema; komitet zaś bu­
dowlany pilnował dobom materyjałów. Po 
wykończeniu szkoły wszyscy zgłaszający si~ do niej 
przyj~ci zostali na nauk~, a jeżeli były na razie 
narzekania, to tylko z powodu braku ławek, któ­
rych dziś jest ilość dostateczna. 

Ksiądz Bors, dowoclzą,c, że przy '\,000 ludności 
mamy co najmniej ,\00 dzieci, zapomniał, że po­
łow~ tej ludności stanowią żydzi, którzy swoje 
dzieci do hederów posyłają, czyli, że zgodnie z 
obliczeniami ksi~dza B. pozostanie 200 dzieci 
chrześcijan, z których 50 jest na służbie lub w 
fabrykach, a reszta, 150, uczęszcza do szkoły. 

Na osobistą przyczepk~ księdza Borksa do mej 
loiki i do zapatrzenia si(J mego na stosunki jako­
by Kiełczygłowa, mógłbym podobną,ż odwzaje­
mnić się monetą, oskarżając mego przeciwnika 
o zapatrzenie si~ nielogiczne na stosunki War­
szawy. 

Co do wieści o sprawie sądowej o pobicie, będą­
cej jeszcze u s~dziego śledczego, to uważam za 
nieodpowiednie i przedwczesne pisanie o takiej 
"hecy", jak sam autor ją nazywa. 

Wymaganie pobudowania jeszcze jednej szkoły 
i powiększenia drogą składek liczby nauczycieli 
jest niemożebne teraz, wobec gruntownej repara­
cyi mostu i projektującego się budowania szlach­
tuza, również za fundusz składkowy . 

Co zaś do kasy-to pozostaje takowa pod nad­
zorem i kontrolą, władzy i b~dzie ona zawsze, po­
mimo utyskiwań korespundenta, tajemnicą i za­
gadką dla tych, co nie mają, prawa do jej kontro­
lowania (*). 

(*) Na ten punkt zapatrywań Sz. korespondenta 
stanowczo się nie godzimy; wszelka gospodarka 
groszem publicznym powinna być jawna. Prawo 
nakazuje nawet drukowanie szczegółowych budże­
tów miast; dla<:zegóżby więc osady miały posiadać 
zgubny przywilej tajemniczości? 

(Przyp. Redak.) 

Jak widać z korespondencyi ks. Borsa jestem 
honorowym pełnomocnikiem Szczercowa. Nie 
przecz(J i cieszy mnie to, że umiałem zjednać so­
bie zaufa.nie ogółu wśród którego mieszkam, choć 
pomiędzy tą ludności!!: bardzo trudno zyskać zaufa­
nir, co ks. Borsowi, jako byłemu proboszczowi, 
powinno być dobrze wiadomem. Wystąpień v.: 
"Tygorlniu" Sz. ks. Borsa, choć tak?we. ze .złeJ 
strony nas przedstawiają, za złe wreszcie me blOr(J 
mu, bo czuję wtem szlachetn!JI pobudkę, jaką jest 
miłość chrześcijańska tego kapłana, pełna zawsze 
obaw i przewidywali złego, przed którem radby 
zasłonić były ksiądz probuszcz swe ukochane 
owieczki. A. Dyamentowski. 

29 czerwca 1899 r. 
---(e>--

Groni/al PiofrKOl1Js!al, 

Prosimy czytelników naszych z ,niasta 
PiotJ'kowa i całej piotl'kowskiej gubernii 
o komunikowanie natn ważniejszych fak­
tów i ciekawszych wypadków_ Pl'oste po­
danie wiadomości jest dostateczne; obro­
bienie należy do 1'edakcyi. 

- Na ogólnem zebraniu członków tu­
tejszego Towarzystwa Wzajemnego Kredy­
tu, odbytem dnia 31 bież. miesiąca. wśród 
wielkiego zainteresowania, wywołanego 
ważnością mających się dopełnić wyborów, 
zabrał pierwszy głos prezes Rady, adwokat 
Kleyna. Mówca, zaznacl.ając przedewszy­
stkiem ważność chwili i kładąc nacisk na 
konieczność ro).ważnego wyboru jednego 
członka zarządu na miejsce ś. p. J~drzejewi­
cl.a, wezwał w zakończeniu swego przemó­
wienia wszystkich obecnych do uczczenia 
pami~ci zmarłego przez ogólne powstanie. 

Po wyborze p, Józefa Wierzchlejskiego przez 
aklamacyj~ na przewodniczącego ogólnemu 
zebraniu, oraz powołaniu na. asesorów pp. 
Dębskiego, Wnorowskiego i Żal'skiego, przy­
stąpiono do załatwienia kwesty i zwiększenia 
liCloby członków rady i komitetu do cyfry 
12-tu (zllmiast dotycbczasowej -9·ciu). Uzy­
skawszy zgodę na to powiększenie od ogól­
nego zebrania, prezydyjum zarządziło nie­
l.włocznie wybory na jednego członka za­
rządu i na czterech członków rady. Po zwró­
ceniu rozdanych kartek wyborczycb okazało 
si~, że znakomitą większość głosów otrzy­
mali następujący pp.: na trzeciego człouka 
Zarządu czyli dyrektora p. Witold Marczew­
ski (gł. 171), który następnie został prel.e­
sem tegoż zarządu; na członków Rady: 
Andrzej Bogusławski (gl. 101), Jan Cbole­
wicki (gł, 100), Karol Szymański (gl. 91) 
i Józef Majcherski (gl. 75), W dalszym ciągn 
otrzymali poważną ilość głosów pp_: Tomasz 
DQbski (gl. 73), Majerand Markus (gl. 69) 
i Jan Wnorowski (gl. 49), którzy prawdopo­
dobnie również powołani zostaną w przy­
szłości do Rady, o ile z tej ostatniej niektó­
rzy członkowie przejdą do Komitetu kredy­
towego, 
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Odmowa. Władza gubernijalna piotr­
kowska odmówiła wydania pozwolenia 
przedsiębiorcy warszawskiemu, p. Wincen­
temu Arndtowi, na przeprowadzenie study­
jów w celu budowy kolejki wązkotorowej od 
Przedborza do Noworadomska. 

- Senat l'Ządzący uchylił postanowie­
nie rządn guberuijalnego zabraniające miesz­
kańcowi m. Piotrkowa pobudowania pry­
watnej łaźni parowej dla żydów i wyjaśnił, 
że istniejącym już takimże kahalnym łaź­
niom, pozostającym pod epieką dozoru buź­
nicznego, prawo monopolu nie przysługuje. 

- OhvaJ'cie hea'bacial'lJi w Tomaszo­
wie. (Koresp. n Tygodnia "). Zamknięcie ta­
nich kuchen, które jakoś w tym roku nie 
miały powodzenia, kompensuje się uro­
czystym ak tern otwarcia herbaciarni lu­
dowej. Na akt ten zebrali się gremijal­
nie członkowie kuratoryjum trzeźwości z p. 
naczelnikiem powiatu na czele. O godzinie 
l·szej z południa ks. proboszcz tutejszy, po­
święcił lokal, do którego napływ publiczno· 
ści był tak wielki, że nie starczyło miejsc. 

Obiecujemy sobie po tej instytucyi wiele. 
Jest ona prawdziwem dobrodziejstwem dla 
klasy roboczej, która,mając czysty, ciepły kąt, 
zdrowy a tani posiłek, przestanie tęsknić za 
upadlającym szynkiem, zwłaszcza jeśli się 
postaramy, aby w herbaciarni stosowną 
ronywkę znalazła. 

Lokal bardzo szczęśli wie wy brany w do­
brem miejscu, czysty, wygodny, bardzo 
przyzwoicie urządzony, oraz nader nizka 
cena herbaty i jadła, obiecują herbaciarni 
naszej wielkie powodzenie. B. 

- W Tomaszowie r'awskim skal'żą się 
na zupełny brak dozoru policyjnego nad do­
rożkami. Wyzysk dorożkarzy dotkliwie 
ucwwać się daje, zwłaszcza osobom dążącym 
na stacyję dr. żel. Iwangr.-Dąbr. odległej 
o 11/2 wiorsty od miasta. Na wynagrodzenie 
określone taksą nigdy się dorożkarze nie 
zgadzają· 

- (Nadesłane). Od naczelnika stacyi 
pocztowej w Bełchatowie otl'zymujemy pod 
dniem 15 lipca st. st., za Nr. 226, następu­
jącą replikę w języku urzędowym: 

"W ostatnim numerze "Tygodnia" po­
mieszczoną została wzmianka, jakoby Beł­
chatowska karetka pocztowa wyruszała do 
Piotrkowa nie w oznaczonym czasie t . .1. nie 
o godzinie 8 z rana, ale o godzinie 10. Wsku­
tek tego proszę Szanownego Pana Redakto­
ra o zamieszczenie w najbliższym numerze 
swej gazety objaśnienia, że karetka rzeczo­
na, stosownie do rozkładu, wychodzi z Beł­
chatowa codziennie o godzinie 9 minut 30 
z rana, a niezależnie od tego pasażerowie 
mają przecie mOżność korzystania w każdej 
chwili z ekwipaży i koni pocztowych, któ­
rych ilość w tym właśnie celu jest na Beł­
chat.owskiej stacyi zupełnie wystarczająca. ~ 

(podpisano) Naczelnik Ubysz. 
- W sekcyi gór'niczo-hutniczej w Dą­

bl'owie GÓl'lliczej, na ostatniem posiedze­
nia dyskutowano nad wielu kwestyjarui, z 
których ważniejsze są: 1) poruszono sprawę 
utworzenia w sekcyi wydziału rekomenda· 
cyi pracy dla w:Jzystkich techników górni· 
czych i hutniczych i postanowiono rozesłać 
odnośne w tym względzie okólniki do wszy­
stkich firm górniczych i hutniczych Kró' 
lestwa Polskiego, oraz do członków sekcyi 
górniczo-hutniczej; 2) postanowiono ur'lIądzić 
w lecie r. lJ. kilka zbiorowych wycieczek do 
zakładów górniczych i hutniczych Królestwa 
Polskiego; 3) postanowiono podjąć starania 
o otwarcie w Dąbrowie oddziału Towarzy· 
stwa popierania przemysłu i handlu; 4) po­
ruszono sprawę podjęcia na najbliższym 
zjeździe górniczym starań, aby robotnicy 
gÓl'Diczy i hutniczy Królestwa Polskiego po­
siadali książki służbowe, które służyły dla 
nich za świadectwa. 

- Nomillacyje \V zarządzie gÓl'niczym. 
Na posady inżynierów okręgowych w Kró­
lestwie Polskiem nominowani zostali: na 
okręg I (dąbrowski) p. Griwnak, na okręg II 

TYDZIEN 

(będziński) p. Kondaki, na okręg III (cz~­
stochowski) p. Tański, na okręg IV (kie­
lecki) p. Żak, na okręg V (radomski) p. My­
ślin, na okręg VI (lubelski) p. Gamo\\'. 

- Nngła śmierć. W Łasku zmarł nagle 
Doworuianowany pomocnik tamtejszego na­
czelnika powiatu, Kowalewski. 

- Pr'ojekt par'ku. :Magistrat m. Łodzi 
przedstawił rządowi gubernijalnemu projckt 
zllmiany lasu miejskiego w Łodzi na park. 
Kosztorys obliczono na 50,000 rb. 

- Szkoła. przemysłowa w Łodzi. Dnia 
13 lipca przestała istnieć szkoła rzemieśloi .. 
cza, która została przekształconą na prze­
mysłową. Odnośny program został wypraco­
wany przez komitet przy ministel'yjum 
oświaty. Pierwsze dwie klasy nosić będą 
ct:chy ogólnego wykształcenia, następne zaś 
będą miały kierunek chemiczny i mech a ni­
czny.-Prócz języków, wykładane będą: ma· 
tematyka, geografija, historyja naturalna, 
fizykIl, chemija, mechanika, technologija, 
farbiarstwo, tkactwo, przędzalnictwo, rysun­
ki. Przy szkole będą czynne laboratoryja 
i warsztaty. 

- Protesty weksli... Pewien drobny 
przemysłowiec w Łodzi został w tych dniach 
bardzo niemile dotknięty przez to, że nie 
mając awizacyi bankowej, gdzie się znajduje 
jego weksel, zmuszony był dopuścić do pro­
testu. Byłoby się obyło jeszcze bez smutniej­
szych następstw, gdyby nie to, że dependent 
rejenta, w ręk u którego znalazł się ów wek­
sel, nie pofatygował się do mieszkania owe­
go przemysłowca, ale zadowolnił się tylko 
zapewnienienl stróża, że poszukiwany wy­
szedł. Przez to wystawca stracił kredyt w 
pewnym banku. Poszkodowany w tym wy­
padku występuje przeciw rejentowi na dro­
gę sądową· 

- Sh'az ogniowa i kominial·ze. Na 
skutek wystosowanego przez majstrów ko­
miniarskich w Łodzi podania, w sprawie 
przysługującego im prawa oczyszczania ko­
minów w domach mieszkalnych i zakładach 
fabrycznych, wyszło rozporządzenie p. Gu­
bernatora, aby łódzkiej straży ochotniczej 
zabronić oczyszczania kominów do czasu 
ostatecznego wyjaśnienia sprawy przez se­
nat rządzący. 

- Łódzcy przemysłowcy, pragnąc sko­
rzystać ze spodziewanego pobytu p. ministra 
w Łodzi, postanowili-jak zapewnia "Kur. 
Warszawski"-przedstawić mu kilka proje­
któw t. j.: proślJę o utworzenie w Łodzi 
oddziału sądu okręgvwego, o zamianę od­
działu banku państwa na kantor, o utwo­
rzenie w mieście Łodzi komory celnej (!!) 
o wprowadzenie wydawania pasportów 
kupieckich przez biuro policmajstra, o utwo­
rzenie lokalnej komisyi fabrycznej, złożonej 
z łódzkich IJrzemysłowców i inspektorów 
fabrycznych, o zreformowanie szpitala fa­
brycznego. 

- Pochwycony. Policy ja śledcza w Ło­
dzi ujęła niejakiego Arona Flama, mieszkań· 
ca m, Lublina, który zajmował się sprzeda­
żą żywego towaru. Niedawno namówił mło­
dą dziewczynę, obietnicą małżeństwa, aby 
z uim wyjechała do Kielcj następnie przy­
wiózł już zdemoralizowaną do Łodzi, gdzie 
po pewnym przeciągu czasu, chciał ją sprze­
dać do publicznego domu. Oto jakim trudnił 
się ten człowiek procederem, zanim go na­
reszcie pochwycono. 

- Śledztwo, przeprowadzone z powodu 
Ilajechania w tych dniach pociągu towaro­
wego na wóz frachtowy dążący z Łodzi do 
Tomaszowa, ujawniło osobistość dwóch za­
bitych. Są to: 40-letni Ksawery Wziątek, 
mieszkaniec wsi Szczekany, w pow. brzeziń­
skim i 17-letni Konstanty Wajnszytajn, 
mieszkaniec Łodzi. Z dwóch ciężko rannych 
i potłuczonych, odwiezionych do szpitala w 
Piotrkowie, Antoni Jędrzejewski jest bez 
nadziei utrzymania go przy życiu. Winnym 
wypadku jest "przejazdowy", który zam­
knął przejazd tylko z jednej strony, tak że, 
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gdyby podróżni nawet nie spali, nie uniknę­
liby nieszczęścia w razie spostrzeżenia nad­
chodzącego pociągu . 

- FiI'ma "BI'ada Lange" w Łodzi otrzy­
mała pozwolenie na budowę pr~y ulicy Dłu­
giej wielkiej mechanicznej ślusarni nowego 
typu. 

- Na posadę referenta przy kanctllaryi 
naczelnika straży ziemskiej w m. Zgierzu 
mianowany zostllł kancelista kllncelaryi gu­
bernatora piotrkowtlkiego Aleksander Sa­
jewicz. 

- Zjazd. Na dzień dzisiejszy w Sieradzu 
naznaczony został zjazd doroczny członków 
towarzystwa cyklistów łódzkiego i towarz. 
kaliskiego. 

---... ---

Z dalszych stron. 

Syndykat Siedlecki. Towarzystwo 1'01· 

nicze siedleckie rozpoczęło działalność swo­
ją bardzo energicznie. Sklepy i składy już 
otwarte i zapełnione towarami, potrzebnemi 
w gospodarstwie rolnem i wogóle wiejskiem. 
Członkowie towarzystwa zwracają się już 
z zamówieniami do instytucyi, która ma ich 
ochronić od wyzysku pośredników handlu. 
Do tej pory w ciągu dwóch tygodni sklepy 
Towarzystwa sprzedały już różnycb towa­
rów za sumę przeszło 12,000 rb. Największy 
popyt istnieje na wyroby żelazne, jak machi­
ny i narzędzia rolnicze. 

---(+)---

POWITANIE PŁOCKA. 

Zasłuchany w Szum fali, siedzę na pokładzie; 
Słońce za czarne bory zachodzi w purpurze, 
W dali-grodu Kourada zieleni się wzgórze 
I na szybę wiślaną ogromny cień kładzie. 

N~ tle nieba szarzeją katedry dwie wież e 
I zamkowa. Za niemi teatru gmach, 1<'ara, 
?adumanych topoli na szosie dal szara ... 
Ze i śmiać si ę z radości i płakać chęć bierze. 

Z pochyłości wzgórz ciemnozielone ogrody 
Kaskadami drzew, krzaków spływają łagodnie, 
Katedralnych wież krwawo spłon ęły pochodnie, 
Świeży powiew od Wisły nie skazi ochłody ... 

Pod skrzydłami na biało malowanej blachy 
Białą pianą pryskają statku czarne koła; 
Szumu fali rozbrzmiewa melodyja wesoła, 
Jak łysiny wystają żółte mielizn piachy ... 

Jak żyła wyprężona, Konrada gród splata 
Z Radziwiem łyżwowego mostu ciemna wstęga; 
Ku murom starożytnym stęskniony wzrok sięga , 
Gdzie lśni wspomnień dziejowych skarbnica bo-

Pastorały biskupie, monstrancyj e, ki elichy 
[gata! 

I rączkami królowych dzierzgane ornaty, 
A za czarnym ażurem żelaznej lśni kraty 
Marmurowy grobowiec, poważny i cichy. 

Wszystko takie tam swoje i blizkie i znane, 
Takie pl'oste, serdeczne, "ogromnie kochane", 
Że za wzrokiem stęskniona wyrywa sie dusza ... 
Każdy szczegół obrazu czaruje i wzrusza! 

Ze łzą w oku cię witam starożytny grodzie, 
Mając wstąpić za chwilę w twe szanowne mury, 
R ównie smutny jak zawsze i równie ponury, 
Zasłuchany w szum fali o słońca zachodzie. 

~wolna Mtatek parowy do brzegu przybija­
Swist przeszywa powietrze. Czarny komin dymi, 
A na serce, jak zmora, siadł smutek olbrzymi; 
W krwawej męce bezpłodnej korowód lat mija! .. 

Wacław Wols ki. 

---0'---

- Nowa ustawa monetarna, Nowa ustawa mone· 
tarna została już ogłoszona drogą urzędową. Po· 
nieważ zasady jej mają ogólne zuaczenie, więc 
główniejsze punkty tych zasad komunikujemy na­
szym czytelnikom. Wobec nowej ustawy nadal obo­
wiązujące są w całem państwie Rosyjskiem mone­
ty: złota, srebrna i miedziana. 

Moneta złota winna zawierać w sobie 900 cześci 
czystego złota i 100 części miedzi. Ruble, półru. 
ble i 25-kopiejkówki powinny zawierać 900 częaci 
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srebl'a i 100 części miedzi, inne zaś drobne monety 
(20, 15 i ó-kopiejkówki) mogą zawierać 500 części 
srebra i tylez miedzi. Miedź określono w ten spo­
sób, iż z kaZdego puda metalu przygotowuje się 
50 rubli bez względu na wartość jednostki pienię­
żnej. Pi~niądze złote zepsnte lub wytarte przyjmo­
wać się będą nadal w kasach skarbowych i ban­
kach na wagę i z doliczeniem wydatków na prze­
robienie w stosnnkn l kop. na każde 5 rubli. Tego 
rodzaj II monety złote, które wniesione zostaną d o 
kas skarbowych, nie będą wypuszczane nadal w 
obieg. Dawniejsze imperyjały i półimperyjały wy­
bite w r . .3.&85 przyjmowane będą po cenie nomi­
nalnej, t. j. po rb. 15 i rb. 7 kop. 50. Przy wypła­
tach w kasach i bankach złoto wydaje się na nieo­
graniczoną sumę. 

Co się zaś tyczy ~rebra i miedzi, to wypłatę nie­
mi ograniczono w stosunkn następującym: srebro 
doręcza się jednorazowo na sumę nie wyższą nad 
rb. 15, miedź zaś na sumę nie wyższą nad rb. 3. 

Przy wnoszeniu zaś opłat do kas skarbowych 
i banków wolno wnosić miedź i srebro na ~umę nie· 
ograniczoną. Przy wypuszczeniu w obieg pieniędzy 
srebrnych nowe przepisy ograniczają ogólną ilość 
srebra IV obrocie na rb. 3 na każdego mieszkańca 
państw:l. 

Wszystkie pieniądze podrabiane ulegają konfiska­
cie i przesyłce do mennicy państwowej. Osoby, 
które wykryją i wskażą rządowi podrabiaczy pie­
niędzy, otrzymywać będą nagrody pieniężne od mi­
nistra skarbn. 

- Siała wyslawa wyrobów i maleryjałów surowych 
rosyjskiCh w Niemczech. ProJektnje się urządzenie 
stałej wystawy wyrobów i materyjałów surowych 
rosyjskich w Niemczech, w celu poznajomienia 
niemców z przemysłem rosyjskim i zawiązania 
stosunków handlowych. Jako miejsce wystawy wy­
brano początkowo Drezno. ·Wybrano mniejsze 
mi3Rto z tego powodu, że w mieście duzem jak 
Berlin wystawa tego rodzaju nie zdołałaby zwró­
cić na siebie należyt!'j uwagi. Drezno zaś odwie­
dza wielu przyjezdnych z całych Niemiec, a zatem 
i szersze koła będą w mozności obznajmić się 
z przedmiotami wystawionemi. Po upływie rokn 
wystawa ma być przeniesioną do Lipska i t. d. 
Na wystawie ma być urządzone stałe biuro do 
ndzielania informacyj i pośrednictwa. 

--~e)---

Z BIBLlJOGRAF/J I PRASY. 

- "Ok6lnik Rolniczo - Handlowy" pisze: 
W M 20 tygodnika "Prawda," czytamy w spra· 
wie sprawozdania delegata w Sekcyi Rolnej, co 
następuje: 

.Z nznaniem jeszcze musimy podkreślić sposób 
przygotowania się do rzecznictwa w interesach 
kraju. Delegaci nasi przed otwarciem zjazdu nsil· 
nie pracowali w Warszawie wespół z komitetem 
giełdowym (przedstawicielem giełdy i handlu na 
zjeździe był p. Dawid Rosenblum) i dzięki temn 
poszli z mocnym rynsztunkiem. Jest to dowód doj­
rzałości ekonomicznej, po raz pierwszy w danym 
wypadkn tak powaznie ujawuiouy. 

• Dojrzałość ta jednak uie moze nsunąć znamien­
bych cech salonowości w życiu ekonomicznem, 
której wybol'llą próbkę mieliśmy na posiedzeniu 
Sekcyi Rolnej. Oto p. Górski, właściciel ziemski, 
po odczytaniu sprawozdania przez p. Jeziorańskie­
go, uwazał za stosowne włozyć wieniec wawrzynn 
na czoło pana Rosenbluma, przypisując mn wiel­
kie zasługi w dobrem wywiązaniu się z zadań na­
szych delegatów w Petersburgu. Pan Rosenblnm, 
zdaniem dobrze wychowanego mówcy, sharmonizo­
wał interesy rolnictwa z interesami knpców i tym 
sposobem nadał ",ielką łlowagę wystąpieniu naszych 
delegatów nad Newą. Nic przeciwko p. Rosen· 
blnmowi nie mam, nie chcę mu odmawiać niewąt­
pliwych zasłng w jego właściwym zakresie gieł. 
dowym; ale to tylko zaznaczę, ze te zasługi wcale 
nie są platoniczne w stosunku do interesów mas 
lndności i bynajmiej nie mają tych mas na 
względzie. 

.Co do s!Jarmonizowania interesów kupiectwa 
z interesami wytwórców rolnych, to na takie twier­
dzenie może tylko pozwoliĆ ekonomij a ... salonowa. 
Na pewnym punkCie interesy te się schodzą, po 
to jednak, ażeby się gwałtownie rozbiedz. W ta­
kiem urządzeniu, jakie jest dzisiaj między kupcem 
a wytwórcą, musi się toczyć wieczna walka, bo 
jest wieczna sprzeczność interesów! Jeżeli har­
monija ma się dokonywać zgodnie z poglądami eko­
nomicznemi p. Rosenbluma, to zaiste harmonija 
charakterystyczna! Rolnik, zdaniem jego, nie po­
winien starać się o kredyt, bo to wytwarza nie­
dołęztwo i niezaradność. I słusznie: po co kredyt 
rolnikowi, kiedy lnn z pomocą przyjdzie-kupiec 
i wywoła zaradność: kupi z góry zboże za lichą ce­
nę! Tylko jeden, p. Stanisław Dzierzbickl, miał 
odwagę pogwałcić względy salonowe i w odpo­
wiedzi p. Rosenblnmowi podkreślić ten stosunek 
kupca do wytwórcy rolnego. Do jakiego atoli 
wnioskn przyjdziemy, jezeli o przygotowaniu eko· 
nomicznem członków Sekcyi zechcemy sądzić 
z równie rzęsistych oklasków, sypanych niemal 
wszystkim mówcom, wygłaszającym najsprzeczniej­
Hze poglądy?" 

Miło nam sprawdzić, że przekonania nasz!', wy­
powiedziane jeszcze wtedy, kiedy ledwie nadeszła 
wiadomość z Petersbnrga o wystąpieniu warszaw-
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skich delegatów, znalazła współdźwięk w piśmie, nic panu zarznClC nie można; · ale pan jesteś po­
tak powaznie redagowanem, jakiem jest .Prawda". lakiem a studeutom polalwm na przyszłość opłat za 
Podobnież zapatruje się sprawozdawca z posie- kolegia sztundowa0 nie będziemy". 
dzeń Sekcyi Rolnej, \'1" "Rolniku i Hodowcy" który Oto cywilizacyja wieku XIX L. 
w M 21 tegoż czasopisma pis:lie, co następuje: Handicap, jakich Illalo. W Bo-

.Po sprawozdaniu p. Jeziorańskiego na posie- stonie, z iuicyjatywy i sumptem dziennika New­
dzeniu Sekcyi Rolnej, wywiązał się charaktery- York War/d, odbył się wyścig bardzo orygiualny, 
styczny spór. Pan Górski zaproponował uroczyste do startu bowiem stanęły: słoń, wielbląd, koń, 
podziękowanie p. Dawidowi Rosenblumowi :z:a to, bicykl i samochód. Słoń i wielbłąd, wzięte z me­
że ten, jakO przedstawiciel' komitetu giełdowego, nazeryi, kierowane były przez osobnych przewod­
przyczynił sic do pomyślnego spełnienia zadań de- nik ów; na koniu siedział Żokiej, na bicykln jechał 
legatów na zjeźdZie i umiał jlOgodzić interesy kup- fachowy wyścigowiec, w samochodzie zaś właści­
ców z interesami rolników. Ten panegiryk salo- ciel wehikułn a zarazem jego budowniczy. Dystans 
nowy wygłoszony w sali obrad wywołał energicz- wynosił pięć kilometrów. Słoń i wielbłąd dostały 
ny p;otest ze strony p. Stanisława Dzierzbickiego, pół mili angielskiej for od samochodu, któremu 
który Rłusznie utrzymywał, że między interesami znów koń i bicykl dały 1/3 milifor. Zwyciężcą wy­
knpców a rolników zawsze musi istnieć rozbieZ- ścigu był słoń w 6 minut i 20 sekund. Drugie 
ność. Przemówienie p. Rosenbluma jeszcze więcej miejsce zajął rower, trzecie zaś samochód. 
dostarczyło dowodów oponentowi. Pan Rosenblum "W szponach l -vva. Na przedniieściu 
utrzymywał, że kredyt dla rolników jest zbyteczny, Żiszkoww w Pradze czeskiej, wydarzył się nie­
gdyż tylko ujemnie działa na ich interesy. Powinni dawno straszny wypadek. Ośmnastoletni pomo­
oni sami sobie radzić. Zaiste! Po co kredyt rolni- cnik piekarski, Franciszek Kurczyk, wszedł do me­
kowi-z sarkazmem podchwycił pan Dzierzbicki- na~eryi i zaczął drażnić wspaniałego króla pu­
skoro kupiec dobrodziej przyjdzie z pomocą, wy- styui, który w klatce ~pokojnie siQ zachowywał 
\~oła w rolniku ener7iję i z~radność,. kupl1~ą~ o~ i patrzył na ludzi obojętnym, dumnym wzrokiem. 
DIego. zboż~ z.a bezcen .. Istotme, ~ ,":Jęks.zo~C1 ~~. Zwrócono uwagę Knrczykowi, iż draźuić zwierząt 
p~dkow tak!e Jest znl1:IDlenn.e godzeme ~ntel~sow o w monazeryi niewolno; Knrczyk jednak na na­
pl~ctwa z Inter~sam., rollll~twa;. Mozna. Je pog.- I pomnienia nie zważał. Nagle, gdy się zbytecznie 
dZlć tyl~o przy lllneł orl!'alll~ac) I ekon~mJczneJ, t j J. ku klatce zbliżył i ręce oparł o kraty, lew wy­
gdy rolDlcy połączen! ~wlązklem .,~ytworczo.hand o· sunął łapy i przez zelazo schwycił za ramiona 
wym będą Jednoczesme kupcami. nieoHtroznego piekarczyka. Krzyk rozległ się prze. 

___ -(.)-___ rażliwy, a wśród publiczności wszczął się popłoch. 

R O Z M A I T O Ś C l. 

Najlepszylll prorokielll pog~dy 
jest pająk, lepszym od wszelkich barometrow, 
gdyż na kilka dni naprzód zapowiada stan po­
wietl·za. Gdy pająk przęclzie długie włókno, można 
napewno spodziewać się pogody od 10·ciu do g·tu 
dni; gdy przędzie słabe i krótkie w,ł?kno, wte~y 
pogoda będzie zmienną; gdy prząsc przestaje 
i kryje się, wtedy pewny deszcz i wiatr. 'Ye 
wszystkie te oznaki wierzy wieśniak o wiele Wię­
cej niz w teoryję dni krytycznych, a pod tym 
względem ma najzupełniejszą i słuszną racyję· 

Sposób zaklaclania trucizny 
na lllySZy polne. Wobec tegoroczn~j 
klęski mysiej w niektórych okolicach, podaje 
.D. Landw. Presse", spOSÓb zakładania owsa za­
trutego, który okazał się pewniejszym niż zar~zek 
tyfusn mysiego Dl'. Liiflera. Owies zaprawJolly 
sacharyną i stl'ychiną wsypnje się do dziur łyzk~ 
lub stosownemi przyrządami, tak, aby go pta~1 
nie zja<Uy i nie truły się. Na polacb jednak, gdZIe 
gniazd mysich i dzinr jest mnóstwo wielkie, dobre 
bardzo skutki osiągnięto w inny sposób. Kładzie 
się pa ziemi arku8z mocnego papieru a na to sy­
pie się garść zatrutego owsa; to wszystko zaś 
przykrywa się wiązką słomy i przytwierdza się 
ja do ziemi palikiem jak szpilką. Ptaki pod słomę 
do owsa się nie dóstaną, a myszy przywabiOl~e 
słomą, garną się do uiej i zdalszych dziur i trują 
sie doskonale. Kilka takich wiazek po polu roz· 
mieszczonYCh, Oddaje niezmierne ~sługi. SpOSÓb ten 
jest mniej mozoluy niz zasypywanie ziarna do 
dziur, z których wiele moze być starych i już 
opuszczonych, dozwala przeto znacznie oszczędzić 
trucizny, da sie zastosować i w koniczynie, a przy­
tern robota są ma łatwa do skontrolowania. 

0(1 lat szesnastu śpi trzydziesto 
piecioletnia dziś Małgorzata Bogeval w Paryżu, 
pochodząca z departamentu de I' Aisne. Małg~­
rzata, córka rodziców histerycznych, oddanych PI­
jaństwu, mając organizm również silnie histerycz· 
ny, uległa od dziecka ciężkim bardzo przypadłoś­
ciom. 19-9o roku życia wpadła IV stan histerycz­
ny, w czasie którego usnęła. Od owej chwili już 
sic uie przebudziła i dziś uwazają za rzecz 
prawdopodobną, iż cały dalszy okres swego żyr,ia 
przebędzie w śpiącym tym stanie. 

Odzywiana za pomocą sondy buljonem, mlekiem, 
wyciągiem mięsnym i pepsyną, dotąd mało stra­
ciła na wadze. Tłomaczy się to doświadczeniem, 
iż człowiek w stanie letargicznym mało potrze­
buje pożywienia, skntkiem znacznego zwolnienia 
czynności organicznych, co się wyraz a uieznaczną 
ilością wydychanego kwasu węglowego. 

Na uui-vverstytetach niellliec­
kich panował dotychczas zwyczaj, że nieza­
możnym studentom kredytowano opłaty za pre­
lekcy je na lat szeŚĆ od chwili opuszczenia .almae 
matris". Popularue Ilobrodziejstwo to uazywano 
.sztuuderką"; a do otrzymania takiego kredytn 
wystarczało naj zupełniej świadectwo od komisarza 
luh sołtysa, ze student starający się o .sztunderkę" 
nie może otrzymywać od ro(lziny wystarczających 
na studya zapomóg. Korzystali natUl'alnie z uui· 
wersyteckiego kredytu nietylko niemcy, ale i po­
lacy, bo senaty rządziły się stale zasadą zupeł­
nego l·ównouprawnienia. Dziś zmieniły się czasy, 
ludzie i stosunki. Do berlińskiej • Volks Z\lituni" 
piszą bowiem z Wrocławia, ze w przyszłości stu­
denci polacy będą nsunięci od dobrodziejs.tw 
.sztunderki". Jeden z akademików polskich, ktory 
najniespodziewaniej otrzymał z kwestnry uniwer­
styteckiej odpowiedź odmowną na podanie swoje 
i zgłosił nstne zazalenie do dziekana fakultetu 
medycznego, usłyszał taką odpowiedź: .0sobiŚcie 

Za chwilę nadbiegł właściciel menażeryi p. Klucky 
i krzyknął na lwa... Zwierzę spojrzało na swego 
łlana i puściło ofiarę. Kurczyk przypłacił nie· 
ostrozność cięzkiemi ranami; ciało z ramion i rąk 
ma zdarte do kości. 

Przyczynek cl0 ochrony ga-vv­
ronó-vv. W numerze 38 .Gaz Rolu." w dziale 
-.Ruch naukowy w Rolnictwie" wyświetloną zo­
stała sprawa pożyteczności wron na zasadzie ba­
dań ich pozjwienia, dokonanych przez prof. Riiriga. 
Niezmordowany ten badacz, nie zadawalniając 
się obazernem w tym kierunku doświadczeniem, 
pracuje w dalszym ciągu w interesie ochrony wy­
mienionych ptaków. Tym razem chodziło mu 
o zbadanie, jaki mianowicie pokarm latem przyj­
mują gawrony. Wyzej pOdane pismo donosi, co 
następuje: 

Na obszernych polach, zasianych zbozem, jarem 
i nasionami roślin pastownych, zlatywało się mnóstwo 
gawronów. W celu zbadania, czy rozsiane zia\'na 
są przyczyną tak licznego gromadzenia się gawro­
nów na polu, ubito z nich w dniach 18, 23 i 28 
kwietnia po jednej sztuce. W gardzielach gawro­
nów !/Inaleziono: w dniu 18 kwietnia: 2 paskówki, 
11 sprężyków, 9 drutowców, 2 omarlice, 3 słoni­
ków, 6 złotek i 8 ziarn owsa; w dniu 23 kwietnia: 
1 szczypawkę, 9 sprężyków, 7 drutowców, 1 omar­
licę, 7 słoników, 11 złotek, 2 gąsienice rolniCY 
zbożówki, 2 ziarna owsa i 2 gryki; w dniu 23 
kwietnia: 1 dzdżownika, 3 małe pędraki, 7 spręzy­
ków 8 drutowców, 2 omarlice, 2 chrząszcze }lO­
żyteczne, 6 słoników, 6 złotek, 4 gąsienice rolnicy 
zbożówki i 2 ziarna owsa. 

Wobec zatem powyzej wyszczególnionych wyni­
ków, gawrony zasługują na bezwzględną orhronę . 

Śroclek przeci-vv szczurolll. Je­
den z szlązkich rolników podaje jako niezawodny 
środek przeciw szcznrom t. zw. cebulę morską 
(Scilla maritimma), która jednak powinna być świe­
zą. Używa się jej w sposób następujący: Po ob· 
darciu zewnętrznych łusek cebuli, środek sieka 
się drl)bno i miesza się doskonale z równą ilością 
(na wagę) mąki zytniej, lIIieszaninę tę oblewa się 
przyrumienienionym na ogniu szmalcem wieprzowym 
i znowu doskonale miesza się ręką (na której 
nie powinno być skaleczeń gdyz cebula morska 
wydziela sok nader gryzący). Z masy tej robi 
się drobne kluseczki i kładzie się je szczurom, 
niezbyt wielką ilość naraz i zawsze świeżo zro­
bione. Jest to główny ~arnnek skuteczności, gdyż 
dzień później jnz trucizna nie działa; nie mozna 
jej więc przyrządzać na zapas. Po kilku dniach 
zakłada sie znowu taka sama trucizne i to zwy­
kle wystarcza, by się SzczurÓw pozbyć. Środek 
ten jest dla innych zwierząt zupełnie nieszko­
dliwym. 

1~6 sukien, 46 kapeluszy 
etc. ctc. W "Dzien. dla wszystkich" czytamy: 
.Do pp. X. pewnego pięknego poranku zeszedł ko­
mornik z wyrokiem, sądn i, dla zaaresztowania ru­
chomości, począł ruchome rzeczy spisywać. Przy 
tej okazyi urzędnik i świadkowie mieli możność 
naocznego przekonania się o skromności go~po­
dyni domu, pod względem stroju i wydatków na 
ich kupno. W spisie inwentarza znalazło się 
126 sukien, 46 kapeluszy, 52 par rękawiczek, 17 
gorsetów,2 pary bucików i.. .. ale i powyższego wystar­
czy! Prócz tego, po szczegóło~em obejrzenin zaaresz­
towanych akcesoryj damskich, okazało się, ze ani 
jeden kapelusz nie był nabyty na miejscn. Wszyst· 
kie pochodziły jeżeli nie z Wiednia, to z Paryza . " 

Pyszny dowód lekkomyślności i braku przezorności · 
u pań naszych. Robią one długi bez ~zględu na 
dochody męŻów; marnują cięzką ich pracę lIa kupno 
fatałaszków, byleby tylko dorównać możniejszym; 
nic więc dziwuego, że w rezultacie spotykamy się 
z rniną majątkową. 

---(e)---
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licytacyje w Piotrkowie i gubernii. my 52,000 rs. 3) przy ul. Sredniej pod Ji 348 rs. 
od sumy 1000 rs. 

Nowy Bo~klad ja~dy pociągów 
na Stacyi Piotrków 

- W d. 4 (16) sierpnia IV m. Noworadomsku na 
sprzedaż mebli, ocenionych na sumę lóO rb. 

- 21 września (3 października) w sądzie zjaz­
dowym w Piotrkowie na sprzedaż dom n i młynu 
do rozebrania we wsi Czerwonka w gminie Bogu­
szyce w po IV. rawskim, od sumy 600 rb. 

od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 

- 27 lipca (8 sierpnia) w m. Tomaszowie na 
placu targowym na sprzedaż sprzętów domowych 
od sumy 230 rb. i towarów kolonijalllych, ocenio­
nych na sumę 300 rb. 

- 27 września (9 października) w sądzie zjaz­
dowym IV Częstochowie na sprzedaż nieruchomości 
położonej w Sosnowcu zapisaną pod M 193 w re­
jestrze hipotecznym, od sumy 12,600 rs. 

Odchod?:(~ z Piot1'kowa: 

do Granicy i Sosnowca do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kuryj er. 
4 m. ll4 w nocy osobowy 
5 m. 22 w nocy tow.-o~. 
9 m. 29 rano pocztowy 

3 m. 4 w nocy kuryj er. 
4 m. 59 w nocy os.-tow. 
6 m. 35 rano osobowy 

- Tegoż dnia na Komorze w Granicy na sprze­
daż skonfiskowanych towarów, oceuionych na sumę 
688 rb. 9 kop. ZARZĄD "DOMU PRACY" 8 m. 30 rano osobowy 

- 20 września , (2 pazdziernika) w sądzie zja­
zdowym w m. Łodzi na sprzeuaż nie.rnchomości, 
położonej: 

~ Piotrko'W'ie 
(w suterenach taniej kuchni przy ulicy "Petersbur­
skiej") przyjmuje do r eparacyi starą bieliznę, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże mOŻna za­
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa l innych posług, a także nabywać po 
cenach nizkich miotły, słomianki i wiązki drew 

12 m. 36 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pośpiesz. 
6 m. 40 po poło osobowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy 

10 m. 33 rano osobowy 
l m. 25 po poło pośpiesz 
6 m. - wiecz. pocztowy 
8 m. 14 wiecz. osobowy 1) IV Bałntach, pod M 19 przy ul. Zimera od 

sumy 300 rs. do Częstochowy 
2) w m. Zgierzu pod XI! 268, od sumy 3000 rs. 
- 4 (16) października w Sądzie Okręgowym 

Piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości położo­
nych w m. Łodzi l ) pod .~ 893, od sumy 18000 rs. 
i niżej. 2) przy ul. Milsza, pod XII 819 EE, od su- na podpałkę. (0-38) 

F1'Zychodzą do Fiot1'kowa: 

z Granicy i Sosnowca I z Warszawy 
11 m. 50 w nocy osobowy 10 m. 55 w nocy osobowy 

o G Ł o s z E N I A . .. I ________________________________________________________________________________ ~ 
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Fabryka Rowerów 
nThe wbite rle1~u 

Bracia Lange w lodzi 
ultca Św. Andr~eja J\p 2;. 

Wykoticzenie eleganckie, mate1'yjał najlepszy, P,'zy 
zastosowaniu na 1'olc 1899 najnowszych ulepszeń, 

Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen­
tant na Piotrków i okolicę A. LUFT (dom W-go Stronczyńskiegó). 

(0-25) 
Ceny możliwie nizkie. _ 

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić mieszkańców miasta Piotrkowa i 
okolic, iż z dn. 25 lipca I'. b. otworzy­
łem w Piotrkowie w domu W-go Za­
leskiego przy ulicy Petersburskiej po W. 
Wilczyńskim, li s i ~ g a. r n i ~. 
skład nut i skład materyjałów 
piśmiennych. 
Polecając się łaskawej pamięci W-ch 

Panów, pozostaję z powazaniem 
(2-1) J. Belluki. 

W Szkole 4-0 klasowej Męzkiej 
(z kierunkiem realnym) 

W Cz~stochowie 

OCHRONA I OSUSZANIE 
od wilgoci gruntowej naZ8wsze 

wszelkich budynków wznoszonych i egzystujących, nic nowego w mllry ich 
nie wprowadzając, nie ruszając wszystkich powierZChni ścian i podłóg na­
dziemnych piętr. Najświeższy system hydrodynamiczny Inżeniera W. M. Krassow­
skiego. Świadectwo ochronne, b. r. i m. NI 8284, i świadectwo świetnego skutku. 

Korespondencyja i obstalunki: Warszawa, HoZa NI 8, m. 17, K. Pie­
traszelVski od 4 do 6·ej.-Miechów, gub. Kielecka W. M. Krassowski, luże-
nier-Budowniczy Powiatu. (2-1) 

.. 
W szkole prywatnej m~zkiej 

z pensyjonatem 
w Łodzi (n l. Zachodnia 1W 39) 
rok szkolny rozpocznie się 21 sierpnia. 
Celem szkoły jest przyspasabianie 
chłop<tów do szkół rządowych, a szcze­
gólnie do miejscowej szkoły przemysło­
wej (dotąd wyższej szkoły rzemieślni­
czej). Od pensyjonarzy pobiera się 350 
rubli rocznie. Przełożony szkoły 

(5-3) St. Thoma •• 
zapis uczniów rozpocznie się d. 16 (28) I 
sierpnia, ltlkcyje zaś dnia 28 sierpnia 
(9 września). Niezbędne dowody: metry-
ka urodzenia i świadectwo powtórnie 
szczepionej ospy. Przy szkole jest pen-

Sekcyja VII-a Górniczo-Hutnicza 
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego Towa-

I 
Zakład Chirurgiczuy i Ginekologiczny 

doktora Solmana, Warszawa, Ale­
ja Szncha 9. Stałe pomieszczenie cho­
rych. Ambulatoryjum od 12-1. Ront-syjonat. Przełożony szkoły 

(4-1) (WBO. 48()6) J. Lamparski. 

Księgarnia A. Pańskiego 
w Piot1'kowie 

otrzymała zastępstwo sprzedaży 
fortepianów i pianin, na Piotrków, 
Tomaszów i Nowol'adomsk z pier­
wszej Nadwornej fabryki K. M. 
Szredera. 

Sprzedaż odbywa się po cenach fa-
brycznych. (3-1) 

Do jednej z fabryk J1rowincyjonnlnych 
poszukuj e się 

Buchaltera 
pensy ja 4/;0 1·b. oraz na mieszkanie 
i opał 40 7·b. rocznie. - Reflektanci 
zechcą swoje oferty, wraz ze świadec­
twami i przebiegiem życia (Cllriculum 
vitae), składać IV ~edakcyi "Tygodnia" 
piotrkowskiego. (3-1) 

specyjalista w chorobach skóruych i 
płciowych. Wrocław. Schweidnitz. 
Stadtgraben 23 ptr. (4-4) 

rzystwa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu 
niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że posiadając w 
swem gronie specyjalistów kaZdego górniczego kierunku, bez­
płatnie informuje potrzebujących we wszystkich sprawach do­
tyczących przemysłu górniczego i hutniczego (poszokiwań, eks­
pertyz, eksploatacyi i t. d.). Zgłaszać się należy listownie i oso­
biście: do Sekcyi GÓrlliczo·Hutniczej w Dąbrowie Górniczej (w gma-
chu Resursy). (24-18-2) 

SKLAD SVIUfA ł 
o r a z 

Magazyn Ubiorów Męzkich 

genoskopia. (26-13-2) 

po kop. 15, 30, 60 i 
uwagę na m 337. 

Doz. przez War. 
Urz. Lek.1W 337. 

PUDER IRIS 
nieszkodliwy 

Źadać w blasza­
ne-m opakowania 
z podpisem H. 
Lachs. Pudełko 

rs. 1. Zwraca się 
(12-8-2) 

"NADZIEJA" 
PRA~~WNIA ~~UWIA Kornelego Wilczyńskiego 

Istniejący od lat 30, z dniem 8 lipca r. b. przeniesiony został do HOTELU Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego 
WILEŃSKIEGO naprzeciw Handlu i restauracyi W. Zaleskiego w Piotrkowie. p1'ZY ulicy do Byków w domu 

Magazyn mój zaopatrzony zawsze w towary sezonowe pierwszorzę­
dnych fabryk krajowych i zagranicznych, starać się będzie, jak dotychczas, 
czynić zadość wszelkim wymaganiom Sz. Publiczności zaszczycającej mnie 
swem zaufaniem. 

Długoletnia 
i nadal łaskawym 

(3-3) 

praktyka w tym zakresie daje mi mozuość polecić się 
względom. Z powalaniem 

Bornelf Jl7flczyńskf. 

Redaktor wydawca lIirosław Dobrza"l!~ki. 

ksi~dza Jitttne7'a w Piotrkowie, 

poleca się Szanownym Paniom i Panom 
ze swym renomowanym obuwiem, za 
którego elegancyję oraz dobroć i trwa­
łość materyjału poręcza. 

Ceny 1.tmia7·kowane. 
Robota na te7·min. (52-7-2) 

1l03Bo.1t'ao UeHaypolO. J]eqaTaHO B'L J]eTpoKoBCROi ry(\epacKou THnorpa<fliB. 



YClu~n lIJ!OMS ~!S m~!n~!d 
'.I~!O p'\',u l ouv.puz fo! u1Icf 'OUlU ~)\,~Mh.lllłdZOJ llłOZO'\',Z 
U!\)~OMO~zP,lqO.lP uf'm z ! TJąOS PP.{l \>'\',MouudRZ Rł~OW 

OlU 'Rł!OAZO Płuf nllł!shM OOJlwod 'ułóZOUZ V1n[U{U alU 
-Ma~.l ~OOI8\}ZS '\',ll Ó!S AZ8M!Oll'l,l \}!ZP~ 'llf01l0d o~aMs op 
u{Zsoz.ld ! '\',ł'qsMod 0llqAzS 'O!OAll O!MOPM OMS RUAZO 
-odzo.l !~ll.lp 1.'\',.1 od o~ 'OlS for 0ł'RM'\',PZ 'UM!{ęOZOZSO!U 

~!8 Ułnzo OZpll'lq l[Ul '9Ull~loz.ld 'Rł~OW OlU O!U 1.001 

'\>ęof ul'IlMOą<).lrJs hm.lO] R(V 0111'\1 O!Mpol'\',Z 
'ł<)P uu R!O~rOZ po AMOł;} mOI<)ą O!S uUM<)mhM ufA.mw 11 

'łR~p~ofpo ;I,snf!lllf lJRf 'Rł'~!ZPl.M 'ułolS op lqpR!S'\',Z llW'\',S 
uU~loH 'O!URPIl!Uę oORpod hp~ 'WOlod SUR.lpUMlI M 

'\>AzRnł~'\',z nqon.l WAUO}1~ZS WAl 
M mAm ~!M!IZOlldzo.l łun~'\',.ld Aą1lU[ 'O!ąO!S poud O!S 
{!oęnd m~dol'\',51 m!lJl~!M ! '\',!u01l ł'\',{PO!SO 'OO!lI!ZP~!ZP 
Uli a~!M {ll0ZSAM ~łu~olPod 118'\',1.0 o~OPI'\',[O!U po nrnoPI'\',f 
O!MOł~ M lÓw'\',z PlIO!M łnzo o~ fo!zp.mąmol '9!du18U łR!S 
-nw :UlIM(j.lO!U U{Aą '\',lIl'RM "'~ :łu!mnzo.lz zsn[!lnf 

'!I0Mod '\',łAZOt;lollRZ 
- j\>!ąn[ę'\',z o~ !snW Mnm[hZ.ld 'o!opllds qOO!N -­

jOMOł~ ńfoM1 uu ",!upuds qOO!U 
'?'Rł1l!,~PZ zsooqo 0!1I"Cf 'ołz O~\1ShZSM m~ll!Z V -

·u{-l1ldpo-o51oM.l AupoD -
j9!Ml)m 00 'Cm O!U '.lOppl.l'\',qO zstłm AUloqoulzS -

j~zouą OZJd O!II ! ~zozs~r ~rA~ 'Rr alV -
jOZSM'\',Z ńfuzo'Rąoz.ld ![.ltlum ~łAzollqoZ.ld 

~nf 'Am!M.l)w 00 AZSA(S !I011of jhQłAZO'Rqaz.ld -
juf AQłUP[oz.ld 'łA~ ł'R.l~mOr AqAPD -

'uurolJ 
-od8 '1lu'R51ułQnG!u lł?<ilm 1lU lllhz.Ilud OAul-i !URd 

i~!mUł uf O!S oql'R '051oPllshZ8M omIli !~ó!sAz.td 

~Ol -

- 102 -

ciel'piał i ona także: tom lepiej, nie sam}. plakać bę­

dę! Płakać? o nie, nie myślq płakać ! Zanadto wielkie 
obrzydzenie mi sprawiacie! Płacze się po umarłych; od 
takich jak wy z pogardą odwrócić się tylko można. 
A ja tak w ciebie wierzyłam! Wstydziłam sitt za siebie, 
gdy chwilami podejrzewać cię zaczynałam! O jak zna­
komicie oszukiwąliście mię! O jakże byłam głupią! 

Wyrzuciła to wszystko jednyw tchem prawie, 
a gdy Julijusz chciał się odezwać, przerwała wu tu­
pną wszy 1I0gą. 

- Tak będzie! Ja tak chct1!-zawołała.-On ją za­
ślubi; mam prawo siQ bronić. Ona zabrała mi ciebie, te­
raz ja ciebie j~j odbieram; zobaczę tylko, czy warto ci~ 
zatrzymać. Ałe ona musi ztąu wyjść i to jeszcze szczQ­
ście, jeżeli wyjdzie oparta na ramieuiu męża! Jeżeli 
ośmielisz si~ sprzeciwiać mi, całemu światu głośno 
objawię prawd~ i ją wyrzucę za drzwi, na ułic~! Możesz 
ją ztamtąd podjąć, jeśli zechcesz! 

Zawróciła ku drzwiolIl; lecz Jułijusz zastąpił jej 
ur()g~ i przez zaciśni~te zęby ledwie Zł'(nlJmiale mówił: 

- Zastanów się nad tern, co 1'0IJisz! Ja postąpi­
łem jak mi uakazywał honor. Wyznałem moją winę 

i poruczyłem twej opiece tę nieszczęśliwą, która po­
mimo wszystkiego, jest niewinną, tak, pomimo mej woli! 
Ty wyzyskujesz położenie - to nikczemnie! Moje sza­
leństwo już przeszło; powróciłbym znowu do ciebie, 
zacząłbym cię kochać na nowo, lecz twoje okrucieństwo 
oburza mi~! Ty Iligdy mię nic kochałaś! Rób, co ci się 
podoba; f)l'zypornnij sobie tylko, że ojciec Maryi na 
śmiel'telnew łożu tohie ją polecil i ty przysięgłaś opie­
kować się nią. Uważaj dobrze! Ałbo siq dotrzymuje 

i~!a m'R~ 
-P,łą '9IqsOZ.ld-ll[h.mw Cł~(D[AZ.ll(-iI\Zfmf!Illr -

'\'ąmMllZ 9hq or.om ~!u OM1S 
-\lOH'\',w Ol Oli 'OUln~Z;)}l!n 'ołPod lsaf Ol Ol[lShZSM o~ 'OlS 
0ł1l1S-·{AZ.ll)lMod-(,0PllR OlS 00 (,0plls OlS 00 -

"R!UOzmqo W!U M. 
05}G;)UfU1SU.IZM ~J'U!W M 'f~ZpO.ld 'lU.IOO UlOlod '!łoMod ~ 

olpnł~ ł!M<)maz.ld ~!O'lS~.IRN ·Op~Z.IM lll!0 M 00 '0~0!1I1S 
-AZSM O~~l H!OGZPO!MOdAM op M<)lS :>u!'gllnzs! 9~001l101 

-hZ.ld :>u[u.lO!flZ AQ'1(U[' 'łuzol!ll1! OlJ~g!O łUq:>APPO 

'p,oal~H 

UJOlp1l.qs~Z.ld z ~!S '\',łUM.l~Z - lOłR1S ~!B 00 -

·Ufh.lRJIi[ 1l{HlęAmod -ls!I f(jm ł'C1A'lOG'l.Id -

'911MOuudo łU!Ol(\) OU'?9.Id'Cu OJ9Pf '~!o~zsn.{ZM O~OUMOl 

-ł'CM~ LU~MAłdAL pod 'Apulą n510.ld '\',0 {U1S zsnf!Inr 

lęG1sof G!ZP~ 'oO\l{GH -
:ł'\',{OMllZ SO{~ AUO!U~!mz 

ępIHf! A{U~.IpllZ G!ąo G~ 'O!UMolł'\',M~ l['R1 ~!s A{AZJOM.10 
!MZ.lp 'uł~om 9G!ZP>lIModpo l[G!MI0'1(oO m!tI ZO~l' AZOO f~f 
AI'tlM~ItlZ A'l{ ~qn.ID 'i:OO~9!OAMZ gIS nłn'l;) R[A.IUI,IJ 

'!zpG!Modpo [~.tGZOZB ~!OZ;) 
-O!uol[ gIS ou[u;J'\',mop 't;I'\',l Ad ~;)il!SAl '\',łU!M.TłlS ! ~;)O.I f~[ 
Hłofll u!o~ołnzo z RuolaH 'nBoł~ j)AqOpAM !s.I~!d fa1~!uę 
-!O~ GZ 'Ilł~oW G!U zO~1 'yAzo~z.«Iv,z tlłC!oqo 'CfA.mw 

i'C~~IoP OZp.IUq 11111 !O 00 
'zp~!Mod ~g!O~!ZP O!~OJp '~!um op '\',!uu}n\lz aqoo.q f~!J~ 
'snzo azozsGf ·j)RM.IOZ ~f 'lsa~om 'lI~\l.Iaz.ld O!O oM1st;la~ 
-lum Ol !IG~Gf 'imM~d O~~l m~1s~r [lUOZOM. PO IUMlłę 
-~'l;)zs ęGlsaf alu Al !iluw~poz.ld ęoo ZSRM.A.ll[Il iofo!'lp 

- 86 -

- 99 -

Nie, uie, dosyć już tych kłamstw! Slucbaj He­
leno, ten Simpre jest nędznikiem! Zabiję go! zron­

. sakruję! 

- Ależ, pytam raz jeszcze, co się stało?-przer­
wała Helena. - Dlaczego ją tak martwisz? przecież to 
jej narzeczony! 

- Oh! ty nic nie wiesz, a ja nie mogę ci wszystkie­
go powiedzieć! Widzisz Heleno, to ja zawiniłem i wszy­
stko I>l'zezemuie stalo się. Później ci to wszystko wy­
tłomaczę, dziś nie UłOgę. Maryja jest męczennicą, po­
święca siq dla, uas, dla ciebie. Wychodzi za Ryszarda, 
ażeby go zmusić do wilczenia, a także aby uciec prze­
dewną, gdyż ja jestem ... nędz.nikiem! 

Helena, jak śmierć blada, zatoczyła się w tył i, co­
raz bardziej od nich się odsuwając, szeptała głosem w 
którym czuć było pnerażcuie, wstręt i boleść: 

- Nic, nie, to niepodobna! 
JlIlijusz chciał się do niej przybliżyć. 

-- Nie! krzykn<t1a, Zostań tam gdzie jesteś! Mów, 
mów rui wszystko, CllCę wiedzieć! Kochasz ją i ona cię 
kocLa także! 

Spojrzenie, jakie rzuciła na młodą dziewczynę by­
ło tak pełne pogardy, że zrozuwiał oskarżeoie i gwał­
townie zaprzcczył. 

- Nie, nie, Jlrzy8i~gam ci na bonor! Chciałem 
ją kochać, lecz miQ odepchnęłll. To ja, ja prześlado­
wałem ją. 'l'o uył jakiś obłęd, szaleństwo! Dziś już skoń ­

czone, przysięgam ci; ty uie zechcesz mi może przeba­
czyć i hędziesz miała słuszność, ale ona nie moźe po­
ślubić Ryszarda. On si~ czegoś domyślal, śledził nas. 
Widział, jak jej ręce całowałem i sądził, że coś waźniej-
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szego zasiło między nami. Podlec! Groził, że rozgady­
wać zacznie, że ty si~ o tern dowiesz, i Maryja za cenę 
jego milczenia zgodziła się zostać jego żoną, Lecz to 
być nie możc! Ta ofiara spełnić się nie powinna! 

Od chwili już Helena pochyliła głowę, a oczy jej 
z zatrważającą nieruchomością spoczywały na twarzy 
Julijnsza, lub też szukały spojrzt:lnia Maryi; ta ostatnia 
przerażona, uojąc się, by tak straszna boleść o obłęd ją 
nie przyprawiła, chciała podbiedz ku uiej, lecz wtedy 
dopiero oczy Heleny złowrogim zabłysły ogniem, 

- Czego chcesz odemnie!-krzykuęht,-Nie zbli­
żaj się do muie! Czego tu chcecie, czego czekacie jeszcze 
oboje? Nic nas już nie łączy; nie znamy 8i~ więcej, 
Uchodźcie ztąd, uchodźcie, kiedy się kochacie! 

Powtarzała te ostatnie słowa, jak gdyby chcąc zro­
zumieć, pojąć ich straszną treść, która. druzgotała jej 
życie. 

- A wi~c oni się kochają? O Boże mój! Boże!-za­
wołała raz jeszcze rozdzierającym głosem, wybuchaj'lc 
łkaniem, wouec którego ci oboje stali pogrążeni w nie ­
mej rozpaczy, nic śmiejąc przemówić, spojrzeć na siebie 
nawet, Lecz ta chwila słabości trwała krótko, Hclena 
powolnym rucLlem przesunęła ręką po twarzy, jak gdy­
by ślady bolcści z niej ścierając, poczem podniosła gło­
wę i patrząc na Ju\ijusza przemówiła: 

- . Sądz~, że nie mamy sobie uic wiCicej do po­
wiedzenia. Żegnam, 

- Heleno! gdzie idziesz? co chcesz nczynić? 
-- O, uic jeszcze, Nie wiem; zobaczę! Przedewszy-

stkiem, należy ją zamąż wydać; dopiero wtedy odzy-
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skam tlamą siebie, O której to godzinie przychodzi pan 
Sirnpre dzisiaj? 

Na dźwięk tych słów ostatnich, Julijl1sZ zadrżał. 
- Nie będziesz żądać przecież".-zaczął. 
- Czyż pan Simpre nie jest narzeczonym Maryi?-

odp.uła,-Czy się co zmieniło? Unie się zdllje że nic; 
ślub odb~dzie się w przyszłą sobotę, 

- Jakto, więc po2.wolisz, by on ją zaślubil?-ze 
zgrozą prawie zapytał. 

- A dlaczegóżby nie? Sądzę, że Mal'yja nic nie 
ma przeciwko temu?-spytała, zwracając się do młodej 
dziewc:t.yny. 

Maryja si~ podniosła, skinęła potakująco głową 

i krokiem ciężkim, jak automat w)'prostowaua, opu, 
ścila pokój. 

-- Helenol-zawołał Julijusz, zaledwo d \'l. W i się za 
nią :<amknęły,-uie masz prawa!.., 

Ona teraz stanęła przed nim pogardliwa, wypro' 
stowana, silua. 

- Co? ja nie mam prawa rozporządzać nią? 

O! proszę cię, dosyć tego! Poniewierasz mnie, brudzisz 
mój dom, et gdy widzisz, że inlly mężczyzna przycho­
dzi zabrać ci tę, którą kochasz, wyznajesz mi wszy­
stko, rzurasz mi w oczy wyznanie twej zdrady i śmiesz 
żądać, abyw tę, która mi ukradła męża, zatt'zymała 
pl'Zy sobie? Ależ to już przechodzi granice cynizmu! 
Ja mam przeszkodzić temu małżeństwu? Co za śmiesz, 
ność! Ależ to dla Maryi jedyuy przyzwoity sposób opu­
szczenia tego domu! Ol1a i RyszaJ'd stanowią tllk do­
uraną parll! 011 oszust, oua złouziejka! Ależ to moja ra­
doM, to moja zemsta takie małżeństwo! Ty b~dziesz 


	Tydzien1899nr32str1
	Tydzien1899nr32str2
	Tydzien1899nr32str3
	Tydzien1899nr32str4
	Tydzien1899nr32str5
	Tydzien1899nr32str6

